
„G azetę O lsz tyńską '11 w ciąż jeszcze 
na nowy k w arta ł zapisyw ać można.

„G azeta  O lsztyńska" kosztuje na 
w szystkich  pocztach ty lkc  75 ten. 
k w arta ln ie , z odnoszeniem  w  dom 
przez listow ego 1 m arkę.

Prosim y o liczne zapisyw anie „ G a ­
zety O lsztyńskiej, “

Pierwszy wiec w sprawie szkolnej,

ja k i  się w  n ied iie lę  w  W. Purdzie 
odbył, m iał bardzo poważny przebieg . 
Staw iło się nań  około 60 osób, p rze­
w ażnie zacnych gospodarzy. Z eb ra ­
nie zagaił, pochw aliw szy P a n a  Boga, 
gospodarz p. P rey łow sk i, tłóm aeząc 
w k ió tk ic h  słow ach cel zebran ia . P rz e ­
wodniczącym  zeb ran ia  obrano gospo­
darza p. P rass, ław nikam i gospoda­
rzy pp. Szafrynę i H abn’a.

N astępn ie  zab ra ł głos redaktor 
„G azety  O lszt." i w dłuższym  prze­
mówieniu w skazyw ał na zgubne sku tk i 
p łynące z tego, że dzieciom polskim  
nauka  re lig ii św. w szkole udzielsną 
byw a po niem iecku. Zasady w iaiy  
św. ty lko  w języ k u  ojczystym  w yk ła­
dane m ogą gruntow nie się zaszczepić 
w duszę dziecka. P rzyzna ją  to na­
w et sami Niemcy. D zieci nasze po 
niem iecku umieć m uszą, to im jest 
potrzebne. N iech się więc ćwiczą 
w niem ieckim  w naukach  św ieckich, 
bo to im tak  za la t k ilk a  lub  k ilk a ­
naście z głow y wywietrzeje A le nau­
k a  re lig ii św. nie może być używ aną 
do ćwiczeń w niem ieckiej mowie. Od 
gruntow nego zaszczepienia religijności 
w duszy dziecka, zależy cala  jego 
przyszłość. Choćby dziecko polskie 
dobrze rozum iało po niem iecku, me 
m ożna żądać od niego, aby po niem ie­
cku  relig ii św. się uczyło. P rzy  nauce 
relig ii św. nie chodzi ty lko  o zrozu­
mienie, ale  także i o ezucie, by  dzie­
cko to w sercu czuło, co usta  w ym a­
w iają. Pew ien kap łan  w g łęb i N ie­
miec, k tó ry  w swej parafii m a także 
Polaków , przebyw ających tam że na 
robocie, opow iadał, że Zdrow aś M a-' 
rya, jak iego  się po polsku w yuczył

i z am bony powiedział, więcćj w zru­
szyło jego polskich parafian, niz k a ­
zan ia  głoszone 110 cały  rok  po n ie­
m iecku. Po lacy  ci rozunuali dobrze 
po niem iecku, ale sam dźw ięk m o­
w y ojczystej ts k  ich chw ycił za  
serce, że się na głos w kościele po­
p łaka li. J e s t to potoga m owy ojezy- 
stćj, k tó ra  porusza serca do g łębk  
N au k a  religii św. w języku ojczystym , 
to najpew niejsza zapora  przeciw  sze­
rzeniu s if  socyalizm u. N aw et L itw i­
ni w ysłali prośbę do m inistra, aby 
icb dz.eciom udzielaną byw ała  nauka 
relig ii w języ k u  ojczystym. N ie m o­
żemy więc być ostatniem i.

Z ebran i w  zupełności godzili się 
na  wywody mówcy. W ykazało  się 
także, że w parafii. P urdzk ie j n igdzie  
tóż w szkole polskiego czy tan ia  przez 
jedne  godzinę tygodniow o nie uczą, 
jak  to za  w staw ieniem  się naszego 
najprzew . ks. B iskupa regeneya m ia­
ła  nakazać. Z ebrani uchw ali w ysłać 
petycyą do regeucyi z prośbą o przy- 
w ióeem e ję z y k a  polskiego w nauce 
re lig ii św., albo przynajm nićj o za­
prow adzenie jednej godziny tygodnio­
wo polskiego czytania, iżby dzisciom i 
u łatw ić naukę  przyspasabiującą do 
Sakram entów  św. u  księdza.

Po  w zniesieniu okrzyku  n a  cześć 
O jca św. i cesarza, przew odniczący 
podziękow ał zebranym  za przybycie 
na wiec i pochw aleniem  P a n a  B oga 
posiedzenie zam knął.

Go słychać w  kwiecie?
Z w ielką w spaniałością odbyła się 

w zeszłą niedzielę konsekracya no­
wego arycyb iskupa gnieźnieńsko-po- 
znańskiego , ks. dr. Stablew skiego. w 
p rastarć j ka tedrze  gnieźnieńskiej. W  
niedzielę rano zebra ły  się cechy i 
b ractw a z godłam i przed pałacem  a r ­
cybiskupim  i u tw orzyły  aż do kate  
dry szpaler, środkiem  którego ks. Ar- 
eybiskup o godz. O-tój udał się na 
konsekracya  do katedry . T o w arzy ­
szyli m u : książę B iskup w rocław ski 
ks. Jbłopp, B iskup chełm iński ks.. Re 
dner, obydw aj B iskupi suffragani, po­

znańsk i ks. dr. L ikow ski, i gn ieźnień­
sk i ks. Andrzejewicz, członkow ie k a ­
pituły gnieźnieńskiej, księża kanonicy 
B ędziński i Je d z in k  z Poznania , ks. 
kanon ik  Fr&nz z W rocław ia, ks. k a ­
nonik N e u ta u e r  z Pelplina, księża 
kanonicy  honorowi D ydyńsk i i 'To­
m aszew ski, oraz liczny zastęp ducho­
w ieństw a z b liższych  i dalszvch oko- 
lir, dąlćj szereg  obyw atelstw a ziem ­
skiego z całego K sięstw a.

W  katedrze powitano w chodzą­
cych dostojników K ościoła z chóru 
antyfon? ła c iń s k ą : „Oto kap łan  c lel­
k i", poezćm  rozpoczęła się w span iała  
cerem onia konsekracy i, k tó ra  trw a ła  
od godz. 9-tćj do kw adrans na 1 li-tą. 
K onsekratorem  był książę-biskup w ro­
cław sk i K opp, którem u z pom iędzy 
członków  kap itu ły  gnieźnieńskie! asy ­
stow ał ks kanon ik  K raus, były adm i­
n istra to r arcbidyecezyi. P rzy  m niej­
szym  o łtarzu  asystow ali konse k u n d o ­
wi księża B iskupi chełm iński po­
znański. M istrzem  ceremonii b>i ks. 
prof. G oczkow ski, bulę pap ieską  od­
czytał ks. o fic ja ł dr. J a n  Ł ukow ski.V •/

Po skończonćj ceremon : kouse- 
k racyjnej nowy A rcybiskup, p rzy b ra ­
ny w w spaniały  płaszcz arcyb iskup i 
z gronostajam i, ru szy ł przed groU św. 
W ojeiecha i ztam tąć w te um iej wię­
cej słow a przemówi* do ludu : Ufność 
w łask ę  Bożą podnosi Go, że m a 
nadzieję sprostać ciężkiem u zadaniu, 
jak ie j w tej chw ili na Jeg o  bark i 
złożono. P ierw sze słowo w yg łasza  z 
tego miejsca, k tóre przypom ina pjęr- 
w szy zw iązek narodu z Kościołem. 
Kościół i B óg : oto ufność n asza ; w iel­
k ie  potęgi padły, a  Kościół stoi nie­
w zruszen ie; r.a tój opoce abyśm y bu­
dowali, pragnie, a kończy błogosła­
wieństw em  i ptarodawnem  pozdrow ie­
niem  kochanćj a rch idyecezy i: N iech 
będzie pochwalony.

Po  wyjściu z katedry  duchow ień­
stwo wśród dźw ięku starożytnej pie­
śni „Bogarodz ca" szpalerem ,. ui.wp- 
rzonym  przez ce-diy i tow arzystw a, 
odprow adziło A rcypasterza do p ą lj^ n . 
gdzie niebaw em  rozpoczęło się  przed­
staw ienie  różnych deputacyi.
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„G A Z E T A  O L S Z T Y Ń S K A " w ychodzi dw a razy  na  tydzień, ce środę i sobotę. —  K osztuje k w arta ln ie  w d rukarn i 
60 fen., na  pocztach 75  fen., z odnoszeniem  w dom przez listow ego 1 m arkę. —  Z a ogłoszenia płac- się. 10 fen. 

od mioj3ca w iersza droDnego. —  L isty  adresow ać: „G azeta  O lsztyńska" —  A llen sieni.
D ru k a rn ia  „G azety  Olsz-cyńskiźj" znajduje się w  rynku  pod sieniam i nr. 11-ty.
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O koło goJz. 2-gićj rozpoczął się 
w  pałacu  arcybiskupim  obiad, w k tó­
rym  udział b rało  84 osób, w liczbie 
tych  pięciu N ajprzew . księży B isku­
pów, naczelny prezes W . K sięstw a 
P oznańsk iego  baron W ilam ow itz, re ­
p rezentanci K ap itu ł i K onsystorzów , 
jen e ra ł b rygady  załogującej w G n ie ­
źnie, pułkow nik, podpułkow nik, re ­
p rezen tanci w ładz i inni obyw atele. 
W śród obiadu pow stał najprzew . ka, 
A rcypasterz  i wśród głębokiój ciszy, 
w zniósł toast na  cześć Ojca św. i 
N ajjaśniejszego P ana. N aczelny p re­
zes pan W illam ow itz w zniósł zdrow ie 
ks. A rcybiskupa, za  eo ks. A rcyb i­
skup podziękow ał i w zniósł zdrow ie 
pan a  naczelnego prezesa K siąże b i­
skup  w rocław ski w zniósł zdrowie oba 
archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznać 
skićj. O koło godz. 5-tej obiad się 
skończył i goście się rozeszli.

W środę odbył najprzew . ks. A r­
cybiskup uroczysty wjazd do P o z n a ­
nia, o czem w przyszłym  num erze 
napiszem y.

Sejm pruski aoitał otworzony r 
ez#artek. Najprzód odprawiły się v . n -  

nabużeństwa d la katolików w ko ili t l e  

św. Jadwigi, dla ewangelików w tu ­
mie, a potem się posłow e sejm?! i 
członkowie isby panów zeszli na ;ak 
zw aną , białą salę“ w  królewskim sam- 
ku. Kanclerz Kapriwi przeczytał za 
cosarza mowę od tronu. Jest taki 
zwyczaj, że na poezątku sejmu ce-ssra

Nisya w  Wysokiej.

(D o k o ń cz en ie ).

P a n  Je zu s  rz e k ł onego c z a su : 
K to  mieczem wojuje, ten od m iecza 
ginie...

Otóż ten herszt w ojow ał długo 
pałką , a w końcu bydlęcym  łbem, 
przeciw  ludziom i Bogu, a teraz p rzy­
szło mu od bydlęcia ginąć.

Było to koło północy. K oledzy 
hersz ta  rozm yślać zaczęli, co z snm 
dalej robić. On sam  w ściekle k rzy ­
czał z bólu. Żyd radził, aby  go za­
niesiono do kościoła i tam złożono w 
kostnicy'. Innćj rady  nie było : czło­
w iek ten, żyjąc jak  dz;k po lasach, 
domu nigdzie nie m iał. Ja m a  leśoa 
by ła  mu izbą  i łóżkiem , karczm a go­
spodą do zabaw y i kośc io łem ; zkąa 
zaś pochodził, n ik t tego nie wied lał.

Zgodzono się na przeniesienie go 
do trup iarn i. Żyd, k tó ry  je  doradził, 
sam  im pom agał.

Z karczm y do kościoła było bli- 
zko pół m il i ; trzeba  było częsta od­
poczywać, bo cliory stękał, k rew  z 
niego upływ ała , powróz zw iązany 
zsuw ał się i popraw iać go musiano. 
Idąc ostrożnie i pom ału, p rzyszli nad 
św itaniem  pod D obrzecliow ski kościół. 
W artow nicy kościelni przerażeni wi-

satu przeczyta lub każe odczytać mowę 
od siebie, w której w ogólności są wy­
liczone sprawy, nad którenai posłowie 
radzić mają. Z czwartkowej mowy 
e i  tronu warto podać, i i  wydatki 
państwa były większe, niż dochody. 
Ta wiadomość nie bardzo nas wszyst­
kich ucieszy. Po mowie i okrzyku 
aa cześć eesarza, rozeszli się posłowie 
aejmu do swojej sali, a  panowie też 
do swojej i jedni i drudzy uporządko­
w ali się, czyli wybrali sobie przełożo­
nych, sekretarzy itd. W  piątek było 
w sejmie bardzo ważno posiedzenie, 
bo najprzód m inister skarbu powie­
dział, że ehoć pieniędzy potrzeba, tó 
rząd nowych podatków nie nałoży, bo 
już  i ta k  są wysokie. Ażeby jednak 
potrzebę pokryć, będzie rząd oszczę­
dzał, jak  i gdzie pójdzie. Mianowicie 
uie będzie budował takich wspaniałych 
budynków  rządowych, jak dworców, 
poozt, sądów itd., lecz skromniejsze. 
Co z tej oszczędności zbędzie, pójdzie 
na to, n a  co pieniędzy nie ma, ale 
ich potrzeba. Po d ru g ie : Minister
oświaty przedłożył uowy plan do p ra ­
wa szkólnego. Powiedział przy tem, 
że prawo jest tak  ułeżone, aby  szkoły 
były wyznaniowe, aby też księża i 
gaiiny miały do nieh pewne prawa itd. 
0  tem prawie zaczną posłowie już na  
przyszły P ią tek  radz ić ; wtedy też po­
damy, oo w aiern najgłówniejsze.

Z B ułgaryi słychać już znow u o 
zam achu na księeia F erd y n an d a  i je­

dokieta p rzybyłych , zrobili tak i k rzy k , 
że aż księża na  p lebanii się pobu­
dzili. C hory jęczał i om dlewającym  
głosem  prosił, aby  do niego tego księ­
dza sprow adzono, k tóry  m iał ostatnie 
kazanie. P rzy b y ł zaraz  ks. G ralew - 
ski, i dopiero teraz  on i inni obecni 
rudzie dowiedzieli się co to by ł za 
człow iek, jak  śm iertelnie B oga blu- 
żn ierstw y ostatniego w ieczora obrażał 
i ja k  prędko go straszna  k a ra  dot­
knęła . K s. O ra lew sk i zapy ta ł:

—  C zegóż ty. w ielki g rzeszn iku ,
żądasz teraz  od Boga, z k tóregoś się
naśm iew ał i w któregoś naw et nie
w ie rz rł ?*/

C hory m rukiem  w yszeptał, że p ro­
si o spowiedź sakram entalną, a jeśli 
m ożliw e przebaczenie Boże, b łag a  o 
rozgrzeszenie i modlitwę, *by dusza 
jego  nie by ła  zgubiona.

— A le tvś bracie nie w ierzył, że
* m '

m asz duszę i tak  drug ich  uczyłeś?  
—  m ówił ksiądz.

Chory, za lany  łzam i, szeptał da­
lej, żc czuje, jak  dusza jego  zaczyna 
porzucać już ciało, i że widzi jak  
P an  Jezu s  czeka , kiedy na sąd sta­
nie. K siądz spytał g o :

— W yrzekażże się g rzeszn iku  
w szystkiego złego, któreś przez ży- 
• ie  popełnił, i żału jesz szczerze?

K onający  jęk n ą ł trzykro tn ie, b i­

go pierw szego m inistra. G łów ny k u ­
charz  księcia m iał podobno potraw y 
zapraw ić trucizną, zw aną strychniną, 
aby księcia otruć, ale się szczęściem  
za wczasn w szystko wydało. P rzeciw  
m inistrow i Stam bułow ow i zaś m iało 
się 8piknąć 50  oficerów ażeby go 
życia pozbaw ić, a le  i to się wydało, 
a w szystk ich  spiskow ców  aresztow ano.

Anglia. Zam iast wesela, hędsie 
pogrzeb na królewskim dworze, be 
ów książę, o którego chorobie „G azeta“ 
przeszła donosiła, zmarł. Był to na j­
starszy ayu następcy do tronu angiel­
skiego, i  byłby po śmierci babki i 
Ojca został królem angielskim. Miał 
tyLuł księcia z Clarence. Gazety pi­
szą, że książęta, co ten  tytuł noszą, 
m ają  nieszczęście be w histo^yi Anglii 
było 5 takieh, którzy ten tytuł nosili 
a wszyscy umarli, potomków po sobie 
nie poaoztawiwszy, P iszą tedy, ażeby 
ten  ty tu ł skasować. Przez śmierć 
ewegc księcia, spadła też żałoba na 
niemiecki dom cesarski, bo m atka ce­
sarza W ilhelm a jest siostrą rodzoną 
ojca zmarłego księcia.

Wiadomości kościelne.

W armińska dyecezya. Od roku 
1884 jest w Szczytnie ustanowiony ks. 
kuratuc, który  nabożeństwo odprawia 
w kapliezco domowej Główne nabo­
żeństwo odbywa się tylko eo drugą 
niedzielę i w  ś w ię ta ; w inne niedziele
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jąc  się w p iersi:
— Żałuję, żałuję, ż a łu ję !
K ap łan  przyłożył ucho do ust b ie­

d a k a  i rozpoczęła się ostatn ia jego 
spowiedź, k tó ra  długo trw ała. P ła k a ł  
sam  ksiądz, zap łaka li ze w spółczucia 
i obecni w artow nicy, a naw et tow a­
rzysze g rzeszn ika , którzy go p rzy­
nieśli, rozrzew nili się nad nim i za ­
p łaka li nad jego  dolą, ho uczuli, że 
byli z nim  współw inni i także ich 
sąd czeka.

G dy ksiądz rannego rozgrzeszy ł, 
ten podniósł nieco głow ę w górę i 
opierając ją  na rękach  spow iednika, 
m ówił z c icha te s łow a:

— W ierzę, że jest Bóg a  O jciec 
cierpliw y, k tó ry  pozw ala g łupim  i 
przew rotnym  ludziom, choćby i na  
głow ie chodzić do czasu. W ierze, że 
B óg  je s t spraw iedliw y, który karze , 
gdy ludzie m iarę praebiorą. O Boże! 
j a  byłem  tak i g łupi i słusznie  pono­
szę bolesną karę, a le  przy skonan iu  
w ierze, że Bóg jes t m iłosierny i ja k o  
Ojciec, g łupim  dzieciom przebaczy, 
jeże li szczerze żałują. J a  też żałuję, 
żałuję, żałuję!... i czuję ja k  dusza 
moja z ciałem  się rozłącza...

G dy szeptać przestał, g łow a z rę ­
k i k ap łan a  spad ła  na nosze. U m arł 
nareszcie, a  d ługie to było konanie, 
bo od północy aż do dnia b iałego.



jest tylko ranna msza iw., gdyż ks. 
karatus wtedy odprawia sumę a kaza­
niem w Jańsborku. L iczba kom uni­
kujących wynozi 330 . Budowa kościo­
ła  jes t więc potrzebną, a nówy ko­
ściół ma się wystawić pod tytułem  W 
niebie ukoronowanój Najśw. Maryi P an ­
ny. Najprzewiel. ks. Biskup ofiarował 
na budowę 1000  m. W szelkie ofiary 
na ten cel przymnje X. karatus Ba­
der w Szczytnie (Ortelsburg).

Gni@ł.flO. Konsekrowany w tu te j­
szym tumie w niedzielę 17 b m. naj- 
przew. X. Arcybiskup Floryau St*V»le- 
wski jest w  szeregu Arcybiskupów 
gnieźnieńskich (od św. Wojciecha po­
cząwszy) 76-styia a rzędu, a z kolei 
Tloryanem II . Pierwszym  z imienia 
Floryanem był Floryan książę Czarto­
ryski, który n a  stolicy gnieźnieńskiej 
zasiadał w r. 1674.

Rzym. W środę 20 bm. upływa 
50  la t, odkąd w  tutejszym kościele 
Audrea della fra tte  żyd Ratisbonno 
miał eudowne objawienie Najśw. Maryi 
P an n y , w  skutek czego natychmiast 
się nawróeił, został kapłanem  i m isjo ­
narzem w Jerozolim ie, gdzie przed 
k ilku  laty  w rozgłosie świętości um arł. 
N a chrzcie św. przyjął im ię Alfons 
Marya.

— Sławny księgarz Spithóses, 
W estfalczyk, um arł tu  12 bm. w sku­
tek Influenzy i wycieńczenia s ił w 79 
roKu życia. Był to nadzwyczaj pobo­
żny i gorliwy katolik. Przybył do 
Rzymu w końcu r. 1841 jako ubogi

Zrobiono mu na  prędce trum nę i 
pochowano. D n ia  tego odbyw ało się 
zapow iedziane w  przeddzień nabożeń­
stwo za um arłych. O fiara m szy św. 
i modlitwy licznie zebranych  w ier­
nych  polecały więc m iłosierdziu Bo­
żemu i duszę tego zb łąkanego  brata, 
k tóry  w ostatnićj chw ili polecił mu 
się z nfnośeią. — Od tćj chw ili nie 
było  ju ż  złodziei w tćj okolicy.

B racia  kochan i! J u ż  60 la t b li­
sko, ja k  n iisya św., o k tórćj wam  
wgpomniałem, we wsi W ysokiej się 
o d b y ła ; nie wiem naw et, czy stoi 
tam  jeszcze k rzyż  m isyjny, na  pam ią­
tkę  tćj uroczystości zatkn ięty . Pam ięć
0 strasznym  w ypadku może się wśród 
ludzi ju ż  zatarła , ale  ja , co W am  o 
nim piszę, pam iętam  o nim dobrze i 
jako  b ra t was* i kap łan , przypom i­
nam  go m łodym  i starym  d la  n an k i
1 przestrogi. W szyscyśm y ułomni, ale 
bojaźń B oża niech nas w spiera i o- 
świeca. L epsze bolesne lecz zbaw ien­
ne apam iętanie, jak ie  spotkało owego 
naw róconego przestępcę, niż żywot w 
grzesznem  zaślepieniu sp ęd zo n y !

W asz do śmierci i na  sądzie osta­
tecznym

K s. W . M ichna.

| pomocnik introligatorski, który poprze- 
dnio, z różańcem w reku, przewędro­
wał cale Niemcy. Był en przekonany, 
że od błogosławieństwa Bożego wszy­
stko zależy, i to było hasłem jego 
życia. A nie zawiódł się. Przez 50 
lotnią pracę w Rzymie udało mu się 
nabyć m ajątek wyuoszący 12, wedle 
innych 20 milionów franków (9 albo 
nawet ió  milionów marek). Alo z 
tego m ajątku już przed śmiercią ofia­
rował bardzo wiolo na  dobroczynna ce­
le. W  Stondonhorst w W estfalii gdzie 
się urodzd, wybudował i uposażył wiel­
k i zakład św. Józefa dla chorych z 
pięknym kościołom o trzech nawach i 
z w ieżą, około 70 metrów wysoką.

Wiaimeści z Warmii i z ialzzfct stroi
* Olsztyn. Sm uf a ale praw do­

podobnie prawdziwo?, wiadomość roz­
chodzi się teraz  o pochowanym  n ie ­
dawno kapitaliście v, Knobelsdorff. 
J a k  wiadomo, m iał oh się p rzy  czy­
szczeniu flinty m enaum yślnie zastrze­
lić. T e raz  pokazało się, że kasa  
przez zm arłego z&wiadowana, jest w 
n ieporządku. Ma się w nićj znajdo 
wać fałszyw ych w eksli na sum ę 192 
tysięcy m arek. Nadto w B erlin ie  m a 
się w niem ieckim  banku spółkow ym  
znajdow ać za 50 tysięcy m arek  sfał­
szow anych przez m ebożczyka weksli. 
R azem  byłoby to ju ż  242  tysiące m a­
rek  czyli przeszło 80 tysięcy talarów . 
G dy się przyjm ie, że są  jeszcze ja ­
k ie sfałszow ane feksle pom iędzy lu ­
dźmi, o k tó rych  się jeszcze nie do­
w iedziano, to sum a sprzeniew ierzona 
jest ogrom ną. O gólnie w ięc teraz 
mówią, że v. K nobelsdorff sam  sobie 
życie odebrał, ponieważ k ró tko  jeszcze 
przed śm iercią zabezpieczył się na 
życie w rozm aitych k asach  razem  na 
200  tysięcy m arek. N aturalnie, że 
te kasy  w zbran ia ją  się teraz też tych 
sum wypłacić.

— „E rm land ische  Z eitung“ p rzy ­
znaje, że dzieci polskie pow inny tak  
w szkole przy nauee re lig ii, ja k  i 
na  nauce przygotor. ującćj do S a k ra ­
m entów św. u księdza, używ ać pol­
sk ich  katechizm ów . B ardzo słusznie!

/ -  Z powiatu. G ospodarz Antoni 
K lim ek w ybrany  i potw ierdzony zo­
s ta ł jako  sołtys w W ójtowie. — W  
D yw itaeh  skradziono w pierw sze św ię­
to Bożego N arodzenia rano  wóz z 
dwom a końm i i dotąd ich nie odna­
leziono. K to złodzieja -wykryje, o trzy­
m a 75 m arek  nagrody.

— Protestanci bardzo się g n ie ­
wają, że ks. a rcybiskup S tab lew ski 
tak ich  honorów na  cesarskim  dworze 
doznał. P iszą, że gdy jak i pastor 
superindentem  zostanie, to tak ich  w iel­
k ich  cerem onii z nim  nie robią.

*  Królewiec. W  roku 1891 o- 
ęhrzcono w tutejszym  kościele ka to ­

lickim  200  niem owląt. Z  tych było
92 chłopców  i 81 dziew cząt ślubnych, 
a 14 chłopców  i 13 dziew cząt nie­
ślubnych. — P ogrzebów  było 1 6 1 :
93  m ężczyzn, 68  kobiet. D zieci 86, 
pom iędzy temi n ieiyw o urodzonych 
5, dorosłych 65. — Z aślubionych  zo­
stało  w  ubiegłym  roku w  tutejszym  
kościele katolickim  38 p a r ;  z tych 
było m ałżeństw  m ieszanych 23, czy ­
sto kato lick ich  15. 48  par, z k tó ­
rych  jedna strona b y ła  kato licką  a 
d rn g a  ew angielieką, jak o  i dwie pa­
ry  czysto ew angielick ie, razem  50 
p a r w cale się do kościoła kato lick ie­
go nie zgłosiło  i w zięło ty lko  ślub 
cyw ilny. W  K rólew cu panu ją  w  ogó­
le sm utne stosunki pod w zględem  re- 
ligijnym . Je że li ja k i  W arm iak  zo­
stanie tam  pisarkiem , sierżantem , k u ­
pcem a choćby czasem naw et ty lko  
poslngaczem , to mu ju ż  za  licho iść 
do kościoła katolickiego. D ziew czyny 
tak  samo. B yleby  ty lko  wyjść za 
mąż, to w zięłyby  naw et pogan ina  
lub dzikiego. Nadto szerzą się roz­
maite sekty, k tóre w różnych ezęściack 
m iasta  swe nabożeństw a odpraw iają.

* Poznań. Śmiało morderstwo wy­
konano wczoraj około godziny 2giej w 
nocy w tutejszym więzieniu. Czeladnik 
ślósarski nazwiskiem Johan Bissen od­
kręcił, jak się adaje, nogę od żelazne­
go łóżka i pukaaieai we drzwi swojej 
teli przywołał dozórcę. Lozórca ten 
nazwiskiem W awrzyniec Frankowski 
przyszedł i wszedł do coli, a le  się 
zdaje, że Bissen w tej chwili ta k  sil­
nie uderzył go żelazem, że dozórea ani 
głosu ze siebie n ie wydał tylko upadł 
na ziemię. Um arł wprawdzie dopiero 
o godzinie 5-tćj nad ranem ale przy­
tomności wcale nie miał, tak, że nic 
opowiedzieć nie m ógł. Bissen powali­
wszy swoję ofiarę, zdjął jćj uasamprzód 
buty, następnie wziął czapkę służbową, 
wszystkie klucze, pootwierał sobie 
wszystkich ganków drzwi a  nareszcie 
bramę więzienia i uszedł. Żołnierz 
przy głównej bramie stojący ani się 
domyślał, kto w jego oczach opusiczał 
więzienie. Je s t to zbrodnia rzadkiej 
śmiałości. Bissen jest wysokiego w zro­
stu, mówi nietylko po niemiecku, a le  i 
po polsku i po moskiewska.

*  Księżna Matylda Radziw iłłow a, 
m atka księcia Antoniego Radziwiłła, 
skończyła w środę 86 rok życia. Jak  
zm arły cesarz Wilhelm i cesarzowa 
A ugusta zawsze sędziwćj na tron ie  o- 
sobiście składali w duiu tym żyezenia, 
tak i w tym roku udała się pa ra  ce­
sarska osobiście do mi szkania ksie- 
żuój, wręczając jćj piękny kosz z kwia­
tami. Cesarzowa z F rjderykow a, ks. 
Małgorzata i książę Aleksander, również 
09obiście składali jej życzenia. Księ­
żna Matylda R::dzisYiłłowa urodziła się 
13 stycznia 1806 roku i czuje się 
zupełnie zdrową i rzeźką.

Mówią Nieiacy, te  Polacy g łu p i ;



trudnoby jednak znalazł Polkę głupszą 
od owej N ieuk i, k tó ra  ed Pomorza 
przyjechała do Szpandawy, aby odwie­
dzić w uja, co taui ma być golibrodą. 
Zajechawszy do owego miasta karabi­
nów i a r» a t, w stąpiła do kramiku, 
aby tam coś kupić, Kupiec był także 
i  okolic nadmorskich i pytał dziewczy­
ny, ao kogo przyjechała. Dziewczyn* 
w wielkiem kłopocie wyznała, że do 
Berlina to jeszcze pamiętała, jak się 
jej woj nazywał, ale, ie  w Berlinie 
język zgubiła. Czytano jej cały spis 
golarzy szp* m ławskich — ani rusz 
przypomaieć sobie nie mogła, więc 
jak niepyszna m usiała odjechać do do­
mu. Aie i p as  kupiec nieosobliwie 
mądry. M ógł zatelegrafować do wio­
ski, zkąd dziewezyua przyjechała, a 
byłby jej mógł powiedzieć, kogo ona 
szuka.

* Gęsi za  i i n ą .  Pod miastem 
Łodzią (w królestwie Boiskiem) jest 
wieś Bałuty, zawsze pełna złodziejów. 
Niedawno odbył się tam  targ, na któ­
ry między innemi przybyła para wło­
ścian z gęśmi na sprzedaż. Wóz był 
tak zapełniony ptactwem, ie  gospodarz 
szedł przy koniu, a gospodyni siedziała 
na iamyui drążku. Krzyk gęsi zwró 
cił uwagę złodziei, których mnóstwo 
uwijało się po largu . Kilkan&stu z 
nich zmówiwszy się obstąpiło wóz, a 
wtedy najsiluiejszy porwał raptem  babę 
na plecy i dalejże z nią w nogi. W i­
dząc to przerażony mąż puścił się w 
pogoń za napastnikiem, który odbie­
głszy spory kawałek rzucił babę, a  
sam pomknął dalej. Ochłonąwszy z 
przestrachu, małżonkowie pospieszyli 
do swego wozu, lecz tu czekało ich 
nowe przerażenie, bo z gęsi nie było 
ani śladu. Złodzieje korzystając % 

zam ięszania porwali je  i rozpierzchli 
się w  różue strony.

* W śc ie k ły  wilk azerzył w tych 
dniach trwogę w wiosce Sestrimo pod 
Bellową w Bułgaryi. Rozszalałe zw ie­
rzę napadało na kozy, nierogacizuę i 
psy w samej wsi, a po za jój obrębem 
rzucało się na na powracające stada 
koai, mułów i wołów. Pokąsaw szy 
znaczna liczbę zwierząt, w ilk  wpadł 
do Bellowy, gdzie został zabity. W 
dzieaięć dni później pokąsane zwierzęta 
dostały wścieklizny i dotąd padło ich 
110 sztuk , nie licząc kóz i nieroga­
cizny. — Szkody obliczone są na prze­
szło 16 tysięcy franków.

* W iedeń. W  T ra n , w  D alm a- 
eyi, znaleziono w tych dniach przy 
w staw ianiu  p ieca w m ur starego  do­
mu, kaw ałek  pergam inu  z następu ją­
cym n a p ise m : „W  m iesiącu styczniu 
1741 kazałem  zam urow ać w tym m u­
rze 1000 złotych czkinów  i dwa zło

we ludow ą ku mojej pamięci. K siążę 
Columbo Zm ajew ic.“ Niestety, um y­
ślnie, czy przez zapom nienie, książę 
nie w skazał, gdzie się znajdują owe 
dukaty  i łańcuchy. Ł atw o sobie wvo-*> Ł fr
brazić, ile bezsennych nocy przepę­
dzi w łaściciel domu na  rozm yślaniu, 
czy w arto  pew ny m ur rozbijać dla 
niepew nego skarbu .

Na czytelnie ludowe
z ło ż y l i :  1 .  z T. 5 0  f e n ,  p. R o g g u ia n n  z O l­
sz ty n a  5 0  f#n. R a z em  zeb ra l iśm y  dotąd 11  
m. 6 5  fen. P ros to ty  o dalszo  składki.

Z czy te ln i  w R u ń  z ło ży l i:  M a ty a sz  Czo-  
drowskT. geapodarz, J a n  H ypol ,  ogrodnik , J ó ­
z e f  Foezki ogrodnik , A u g u s t  Borkowski o g r o ­
dn ik ,  M icha ł  K r i i fg sr ,  ogrodnik , J a n  P o la ­
kowski, gospodarz.  M m hał B e h r en d t ,  krawiec,  
J ó z e f  R-atiuwski,  og iodn ik ,  M a ty a sz  Bartnik,  
F ra n c iszek  L -ren ezk o w sk i ,  J » n  Majk, M a ty l ­
da Jakubow iez  i T o m a sz  K ijow ski,  wszyscy  
po 5 0  fen. R a z em  6 m. 5 0  fen.

Sprzedaż drzewa.
W  czwartek,  dnia 2 1  s t y c z m a  rano o lOtej  

w W ipsow ie ,  w oberży p. K  negon .
W e wtorek, 2 6  s ty c z n ia  rano o 10  tej w

W artem oorku ,  w hote lu  Sa h m eling a .

B ra k n ie  nam  n u m eró w  1, 2 ,  3. 4  i
5  . .G a ze ty  O błztjńsk ie j ,‘ z te g o  roku. K to  
takowe posiada, m e c h  n a m  je  będzie  ła sk a w  
n a d es ła ć ,  a na  żądan ie  ch ę tn ie  m a  za nie  
w y n agrod zim y.

Ceny targowe w Olsztynie.
(7. dnia 15 styczniu 1802).

Pszenica za k o r z e c ....................... U 40 ni.
Żyto . . .  . . 8,00 8,90 m.
Jęczmień za k o r z e c .............................5.(50— 5,70 ni.
Owies „ ,,......... ..............................5 ,65— 4.95 m.
Groch b iały ,,........ ..............................7,55 — 7,55 m.
SiaDo za 100 k tf........................................... 8 ,1 5  — 5 ,0 4  m .
Słom a za 100 kg ................................... 8 ,1 5 -  4,8:5 lh.
Kartofle za k o r z e c ........................... 2 ,35— 2,95 m.
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(Spóźnione).

D nia  6-go styczn ia  zm arła  m oja 
najukochańsza m atka, ś. p.

Helena Krix z dowu PfefFer 
w 69-tym  roku życia.

D n ia  9-go stycznia um arł mój na j­
ukochańszy  ojciec ś. p.

Józef Krix
w 76-tvm  ro k u  żvcia.* V

P ogrzeb  obu moich najukochań­
szych rodziców odbył się w jednym  
dniu, to je s t w poniedziałek, dnia 
11-go stycznia 1892 roku.

O czóm donosi w sm utku pogrą­
żony syn

JózefyKri)^z Stąkin.

Świece kościelne

Stosownie do obecnych nizkich 
cen zboża polecam

z sztucznego m łyna w E rem itten  i 
znakom itą

g yczaną I jęczmienną kaszą
w 0 ga tunkach  z k ró lew sk ich  m ły­
nów w Bydgoszczy.

Pieczyw o też odpowiednio w iększe.

Robert Hennig,
Blufaenstrajse nr. 8. 

M iejsce sp rz e d a ż y : -w oźnik ulicy Prc 
stej i Krzywej nr. IS-ty

O dprzedającym  daję mąką mie­
cham i za gotów kę znacznie taniej.

samotny, choćby i w podeszłym  w ie­
ku , k tó ryby  się t hciał zająć w  wol­
nym  czasie p raca  w ogrodzie i go­
spodarstw ie, znajdzie m iejsce od ka­
żdego czasu. — Bliższe wiadomości 
na zapytanie  listow ne odbierze n a  
probostw ie w P rochach  pod R akonie­
wicami.

De katolików w Prusach Wschodnich
zwracana gie z serdeczną i b łag a ln ą  
prośbą, ażeby mi dopomogli usunąć 
wielki, ja k  powszechnie wiadomo, b rak  
kościołów kato lick ich  w  B erlin ie i 
żeby mi łaskawi© o ile możności jak  
najprędzój p rz y s k ć  zechcieli kam ień 
ciosowy na postaw ienie kościoła d ia 
gm iny Piusa, k tó ra  dotąd m a tylko 
ubogą kapliczkę. Chcielibyśm y chę­
tnie jeszcze w jesieni tego roku  roz­
począć budowę. G m ina P iu sa  jest 
najbiedniejszą z w szystkich b e rliń sk ich ' 
gm in kato lick ich , i d la tego o w ła­
snych siłach niar jest w  stanie pobu­
dować sobie kościoła. P rosim y więc 
W as, k a to licy L P ru s  W schodnich, k tó­
rzy zapew ne macie tutaj tak  krew nych, 
jak znajom ych, dopomóżcie nam, aże­
byśm y m ogli n iedługo odpraw iać n a ­
bożeństwo zam iast w lichej kap liczce 
w pięknym  kościele. T u  się odpra­
w iają polskie nabożeństw a w każdą 
niedzielę. Bóg W am  to w ynagrodzi. 
G m ina m odli się codziennie w raz z 
niżej podpisanym , ze dobrodziejów 
swych. W czerwcu odpraw iono za 
żyjących dobrodziejów 4 msze, w li­
stopadzie zaś 4 requiem  za  zm arłych  
dobrodziejów.
Ks. probeszez Frank p rzy  kościele : 
św. P iu sa  Berlin, P a llisandenstr. 73.

(R e d a k c ja  „G azety  01sztyń«kiej“ * 
chętnie przyjm uje sk ła d k i na ten cel).

Drukarnia „ S A ® ? ’ l l l s a f ? M r
po.era następujące książki:

Zdrowaś Maryn, rocznik 5 ty oprawny 
2 marki.

Przewodnik do Najśw. Serca Jezuso­
wego. opmwuy w płótno 1,20 m.

te łańcuchy  wartości 800  złotych ru ­
bli. Szczęśliw y zna lazca  tego sk a r­
bu m a zabić 30 owiec, w ytoczyć trzy  
beczki w ina i urządzić w ielką zaba-

poleca
G. Jastrzemski, O lsztyn, 

R ynek  nr. 10.
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